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Ta zbrodnia wstrząsnęła Wał-
czem. Trzy lata temu Patryk Ż.
siedem razy pchnął nożem
Mateusza Kaczmarczyka. Chło-
pak zmarł po chwili, ale jego
oprawca prawdopodobnie już
za 2,5 roku będzie wolny. 

Tragedia rozegrała się 3 czerwca 2010
roku przy rzeczce Żydówce (popularnie
zwanej Młynówką), przy zespole szkół
nr 3 w Wałczu. Poszło o dziewczynę. 19-
letnia wówczas Klaudia rozstała się z Patry-
kiem (17 lat) i związała z Mateuszem (19
l.). Feralnego dnia umówiła się z byłym
chłopakiem, a na spotkanie przyszła
z obecnym. Nie mogło obejść się bez awan-
tury. Podczas szarpaniny Patryk wyciągnął
nóż i siedem razy dźgnął nim konkurenta.
Potem uciekł, ale bardzo szybko został za-
trzymany. Prokurator żądał dla niego 13
lat pozbawienia wolności, a adwokat wno-
sił o uniewinnienie. Patrykowi postawiono
zarzut morderstwa z art. 148 kk, zagrożo-

nego karą od 8 do 25 lat pozbawienia wol-
ności lub nawet dożywocia. Sąd Apelacyj-
ny w Szczecinie 29 października br. wydał
wyrok 6 lat pozbawienia wolności, korzy-
stając z możliwości nadzwyczajnego złago-
dzenia kary. 

– Co to jest za zabicie człowieka?
– pyta Beata Kaczmarczyk, mama ofiary.
– Mojemu synowi nic już życia nie przy-
wróci, ale ja nie mogę się z tym pogodzić.
Dla mnie ten wyrok nie jest sprawiedliwy.
Ten człowiek będzie miał 23 lata, w tym
wieku zaczyna się życie i on będzie miał ca-
łe przed sobą. Ja wiem, że gdyby dostał 15
czy 10 lat, Mateusz nie otworzy mi drzwi,
kiedy wrócę do domu. Liczyłam po prostu
na trochę większą sprawiedliwość. Może-
my się teraz wyrzynać, bo po 6 latach wyj-
dziemy?

Pani Beata zastanawia się nad wniesie-
niem o kasację wyroku. Decyzja zapadnie
kiedy otrzyma uzasadnienie. 

– Nie podjęłam jeszcze ostatecznej de-
cyzji, bo nie mam na to siły – mówi. – Każ-
da rozprawa zbyt wiele mnie kosztuje.
O tym, że ktoś zabił moje dziecko nie da
się zapomnieć, ale każdy pobyt w sądzie
otwiera rany na nowo. 

Zabójca Mateusza wkrótce na wolności?
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Dokończenie na str. 3

Do naszej redakcji zgłosił się Woj-
ciech Szczepski, mieszkaniec słynnej
nie tylko w Wałczu, ulicy Dębowej. Zo-
stał ukarany mandatem, bo przyciął
brzozę, która zasłaniała jedną z ulicz-
nych lamp. To chichot losu, że strażni-
cy zareagowali w tej sprawie błyska-
wicznie, a z problemem zaśmieconej
posesji nie mogą poradzić sobie
od lat. 

Do zdarzenia doszło w środę poprze-
dzającą dzień Wszystkich Świętych. 

– Solidarnie z resztą sąsiadów wzięli-
śmy się za porządkowanie posesji i ulicy.
Wiadomo przecież, że miasto nie daje so-
bie z tym rady, bo jesień to taka pora, kie-
dy liście spadają z częstotliwością deszczu,
a pracy przy sprzątaniu jest bez liku wszę-
dzie – opowiada W. Szczepski. – Dbamy
więc jak możemy o swoją ulicę, żeby było
ładnie i miło nam się mieszkało. Latem ko-
simy trawniki, które mamy zamiast chod-
ników, jesienią grabimy, a zimą odśnieża-
my i tak od zawsze. Jakieś 20 lat temu po-
sadziłem z ojcem przed płotem swojej
działki na terenie miasta kilka drzew: 4
brzozy, osikę, sosnę wejmutkę oraz dąb,
zgodnie z nazwą ulicy. Właśnie tu zaczyna

się moja przygoda. Dwie z wymienionych
brzóz zasłaniały lampę uliczną. Zwyczaj-
nie zarosła gałęziami. Sąsiad zwrócił uwa-
gę, że skoro to ja posadziłem drzewa, no
i jestem najmłodszy, to powinienem
„wskoczyć” na drzewo i prześwietlić je tak,
aby zimą widać było gdzie i jak się idzie.

Znam się na przycinaniu drzew, bo praco-
wałem w tym fachu kilka lat, zacząłem
więc przycinanie pierwszego z drzew.
Po obcięciu pięciu gałęzi moim oczom
ukazał się fiat strażników miejskich.

Mandat za… pielęgnację
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W ostatnich dniach doszło
do kilku wypadków, w któ-
rych uczestniczyli kierowcy
pojazdów ciężarowych. Naj-
bardziej tragiczny zdarzył się
w niedzielę (3 bm.) tuż
przed Nową Łubianką w po-
wiecie pilskim. 

Tam kierowca jadący od strony Wał-
cza wykonał manewr ominięcia 55-letniej
kobiety idącej bokiem drogi. Na śliskiej na-
wierzchni jezdni ciężarówka wpadła w po-
ślizg i stanęła w poprzek drogi. Niestety ja-
dący od strony Piły kierowca tira nie zdołał
wyhamować swojego pojazdu, uderzając
w drugą ciężarówkę. Auto zapaliło się,
a 31-letni kierowca zginął na miejscu.
W samochodzie znajdowała się jeszcze 9-

letnia dziewczynka, którą uratował kie-
rowca osobówki – świadek wypadku.
Oboje z poparzeniami zostali zabrani
do szpitala. Ranna została także piesza,
którą pogotowie odwiozło do szpitala.
Droga z Wałcza do Piły na krajowej dzie-
siątce została zablokowana przez całą nie-
dzielę. Policja na bieżąco organizowała ob-
jazdy, między innymi przez Jastrowie.

W miejscu wypadku zniszczona została
nawierzchnia drogi, na której przywróco-
no już ruch.

Następnego dnia wczesnym rankiem
na drodze krajowej nr 10 w okolicach Lub-
na kierowca ciężarówki wjechał do rowu.
Na szczęście nikomu nic się nie stało. Męż-
czyzna został ukarany mandatem i musiał
podnieść samochód na własny koszt. We-
dług policjantów przyczyną kolizji było

niedostosowanie prędkości do warunków
panujących na drodze.

Tego samego dnia, ale już po zmroku,
na drodze krajowej nr 22 tuż za Szczucza-
rzem 35-letni kierowca ciężarówki ude-
rzył drzewo. Policjanci wstępnie ustalili, że
do wypadku doszło podczas manewru wy-
mijania.

– 35-letni mieszkaniec Trzcianki, kie-
rowca samochodu ciężarowego marki
Man podczas wymijania się na łuku drogi
z innym pojazdem ciężarowym, zjechał
na pobocze, stracił panowanie nad pojaz-
dem i uderzył przodem w przydrożne
drzewo – informuje rzecznik prasowy Ko-
mendy Powiatowej Policji w Wałczu st.
sierż. Beata Budzyń. – Przewrócona cięża-
rówka całą swoją długością zablokowała
dwa pasy ruchu.

Kierowca trafił do szpitala. Policjanci
organizowali objazdy. Funkcjonariusze
wyjaśniają okoliczności i przyczynę wy-
padku.

Tiry na tory to kampania społeczna In-
stytutu Spraw Obywatelskich. Jego człon-
kowie przekonują, że do transportu cięż-
kiego przystosowana jest kolej, a nie drogi,
o czym wiedzą np. Szwajcarzy. Przedstawi-
ciele ISO przytaczają alarmujące statysty-
ki, według których rocznie w wypadkach
z tirami ginie 400 osób. PK

Światełka pamięci
Dzień Wszystkich Świętych to dzień
pamięci o tych, którzy już odeszli, któ-
rych już nie ma wśród nas. Pamięć
o zmarłych towarzyszy ludziom na ca-
łym świecie, niezależnie od miejsca,
czasu, światopoglądu i religii. 

1 listopada przychodzimy na cmenta-
rze, zapalamy znicze, składamy wieńce
i kwiaty. Wspominamy najbliższych zmar-
łych, znajomych, sąsiadów i innych, którzy
odegrali jakąś rolę w naszym życiu. Zapala-
my „światełka pamięci” na ich grobach
w dowód wdzięczności, miłości, przyjaźni,

za to, że byli wśród nas, a teraz są tylko
w naszej pamięci, wspólnych zdjęciach i in-
nych wspomnieniach. 

Po raz kolejny szkolne koło wolonta-
riatu działające przy Gimnazjum nr 2 im.
R. Schumana w Wałczu zorganizowało
wśród uczniów zbiórkę zniczy. Najpierw
podczas spotkania koła i indywidualnie
sprzątaliśmy opuszczone groby na wałec-
kich cmentarzach, a w Dzień Zaduszny za-
paliliśmy znicze na cmentarzach na Dol-
nym Mieście, Chrząstkowie i cmentarzu
przy wałeckim szpitalu. HANNA MILKIEWICZ

Tiry na tory

W zeszłym tygodniu informowali-
śmy o akcji wałeckich policjantów,
którzy wraz z funkcjonariuszami
Urzędu Kontroli Skarbowej ze Szcze-
cina zatrzymali kobietę znaną
pod kryptonimem „spiritus mo-
vens”. Kobieta jeszcze tego samego
dnia opuściła Komendę Powiatową
Policji w Wałczu.

Chwilę po publikacji, na naszej stro-
nie internetowej  www.extra-walcz.pl) po-
jawiły się skrajne komentarze w całej spra-
wie.

Przypomnijmy. W ubiegłą środę
około godziny 15., przy ul. 1 Maja
w Wałczu mundurowi zatrzymali 53-
letnią kobietę znaną w dzielnicy jako
„spiritus movens”, która w miejscu swo-
jego zamieszkania sprzedawała alkohol
niewiadomego pochodzenia bez pol-
skich znaków akcyzy. 

– Tuż przed zatrzymaniem sprzedała
ona dwie butelki alkoholu ustalonej oso-
bie bez polskich znaków skarbowych akcy-
zy, wbrew przepisom ustawy bez wymaga-
nego zezwolenia – informuje st. sierż. Be-

ata Budzyń z KPP Wałcz. – Funkcjona-
riusz w mieszkaniu wałczanki zabezpie-
czyli cztery litry alkoholu. Kobieta będzie
pod naszą stałą obserwacją.

Jeszcze tego samego dnia kobieta zo-
stała wypuszczona na wolność. Sprzeda-
wanego alkoholu nie wyprodukowała
w domu, ale miała go od nieznanego do-
stawcy. Karę grzywny, która waha się
od 20 zł do 5 tys. zł ustali jej sąd.

Postanowiliśmy zapytać rzeczniczkę
wałeckiej policji ile jest melin w Wałczu
i kiedy została przeprowadzona ostatnia
taka akcja.

– Na pierwsze pytanie nie odpo-

wiem. Ciągle sprawdzamy takie infor-
macje, m.in. ze szkół – mówi B. Bu-
dzyń. – Podobna akcja była przeprowa-
dzona w zeszłym roku w innym miejscu
Wałcza.

Nie tylko „nalot” na melinę został
przeprowadzony w zeszły tygodniu na te-
renie powiatu. W gminie Wałcz w po-
mieszczeniu gospodarczym znajdującym
się przy domu 50- letniego mężczyzny,
policjanci ujawnili i zabezpieczyli 11
worków (ok. 40 kg) wyrobów tytonio-
wych. Sprawcom nielegalnego handlu
grozi kara grzywny oraz przepadek zabez-
pieczonego mienia. MK

Meliny były są i będą

reklama

TBS spółka z o. o. w Wałczu 

informuje, że w dniu 29.11.2013r. o godz. 10

odbędzie się przetarg na najem lokalu użytkowego 

przy ul. gen. L. Okulickiego 22 

w Wałczu, szczegóły na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta Wałcz, 

w siedzibie spółki przy ulicy Budowlanych 9/2 w Wałczu 

i na stronie internetowej www.tbswalcz.pl

reklama
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Tak się akurat składa, że listopad obfituje w dni świąteczne. Najpierw 1 listopada, kiedy pielgrzymki ro-
dzinne pędzą na cmentarze, aby pokazać się w nowej szacie, a i obowiązkowo najdroższy znicz z supermar-
ketu zapalić, stawiając obok kwiatka przypominającego kalafior. Następnym zaś świętem jest Dzień Niepod-
ległości, który dla większości Polaków jest jedynie dniem wolnym od pracy. Tym, co akurat zdarzy się dzień
ten obchodzić uroczyście, czynią to z taką powagą i sztywnością, jakby kij od szczotki im przez gardło (albo
inną stroną) włożono.

Dlaczego my Polacy zachowujemy się tak dziwnie? Przecież oba święta listopadowe to radosne dni. Gdy
stałem na cmentarzu 1 listopada i wsłuchałem się w słowa pieśni na mszy, to śpiew bardziej przypominał
płaczki na pogrzebie, niż radość, że najbliżsi trafili do nieba (taką mam przynajmniej nadzieję). Jak dla mnie
to i mała orkiestra mogłaby przygrywać, bo i przytupując do rytmu, może cieplej by się w nóżkę zrobiło. Bo
w końcu dzień radosny jest, czy nie? Kolejny problem tego okresu to halloween. Zwalczać ten pogański zwy-
czaj przygarnięty z imperialistycznego zachodu? Czy można bawić się i przebierać za wróżki czarownice, su-

permenów i sąsiadów? Drążyć dziury w dyniach i ustawiać lampiony? Mam nadzieję, że nie zostanę wyklęty, mając inne zdanie niż
niektóre osoby mocniej wierzące (tak w każdym bądź razie sugerujące). Myślę, że jeśli wspólne przygotowywanie lampionu z dziec-
kiem wykorzysta się na rozmowę o zmarłych w rodzinie, o tym, że śmierć to naturalna rzecz, powspomina się wspólne radosne dni
spędzone z osobami, które odeszły, to komu to przeszkadza? Czy zbieranie cukierków przez dzieci ma być objawem bluźnierstwa? To
ma być naśmiewanie się z duchów, czy raczej śmianie się z duchami? Nie wiem, nie rozumiem, ale smutasów nie lubię.

Ale co było – minęło, przed nami kolejne święto.
11 Listopada. Gloria i zwycięstwo. Dzień, w którym powinniśmy być dumni. Dzień, w którym powinniśmy (obowiązkowo)

wywiesić flagę biało-czerwoną i znowu się radować. Ten dzień powinien być świętowany przez każdego obywatela tak, jak świętują
kibice zwycięstwo swojej reprezentacji narodowej podczas rozgrywek piłkarskich. Tylko proszę mnie źle nie zrozumieć, nie mam
na myśli bicia po mordzie, jak czyniono to w zeszłym roku w stolicy...

PIOTR KURZYNA

FELIETON NACZELNEGO

Wesołych świąt

Mateusz był jedynym dzieckiem B.
Kaczmarczyk. Wychowywała go sama
i podkreśla, że zawsze był dla niej wielkim
wsparciem i nigdy nie sprawiał kłopotów
wychowawczych. W chwili tragedii dzie-
więtnastolatek był świeżo upieczonym

maturzystą, absolwentem tak zwanego
„Kazika”. Przyjaciele wspominają go jako
osobę ciągle uśmiechniętą, życzliwą
i wrażliwą. 

– Nie mogą się z tym wyrokiem po-
godzić. Tak jak ja. Ich słowa nie nadają
się do zacytowania. Są – delikatnie mó-
wiąc – oburzeni – mówi mama Mate-
usza. – To wspaniałe dzieciaki, często
mnie odwiedzają, mówią co u nich sły-
chać, wspominają Mateusza. Ogromne
wsparcie otrzymałam też od rodziny.
Z kolei z rodzicami Patryka mijamy się
czasem na ulicy, nie odezwali się
do mnie ani słowem… Klaudię też widu-
ję. Mówimy sobie „dzień dobry” i to
wszystko. Mam żal do tej dziewczyny.
Jeśli umówiła się z Patrykiem, po co bra-

ła Mateusza na to spotkanie? Swoje spra-
wy mogła załatwić sama, tym bardziej,
że w sądzie podkreślała, że się go nie ba-
ła, mimo że jej groził. 

Matka zamordowanego chłopaka
podkreśla, że nigdy nie wybaczy Patryko-
wi. Jak mówi, chłopak płacze w sądzie, ale
– według niej – skrucha nie jest szczera. 

– Kiedy odchodził od Mateusza po-
wiedział do kolegi: zaj…ałem dziada – obu-
rza się B. Kaczmarczyk. – Ten chłopak
chodził z nożem! Adwokat próbował udo-
wodnić, że to była obrona konieczna, ale
proszę mi wytłumaczyć, kto w obronie ko-
niecznej siedem razy uderza nożem w nie-
uzbrojonego człowieka? Kto? Ja tego nie
rozumiem…

Z. BŁASZCZYK

Zabójca Mateusza wkrótce na wolności?

Inspektor Marek Wiciak „wlepił” W. Szczep-
skiemu mandat w wysokości 300 złotych. Na nic
zdały się tłumaczenia, że ukarany nie robi nic złego,
a nawet wyręcza miasto z ich obowiązków. Nie po-
mogła również rozmowa z przełożonym strażnika. 

– Komendant rozłożył ręce, bo przecież przy-
cinałem drzewo na terenie miejskim i przytoczył
mi dziwną historię o swoim orzechu włoskim oraz
sąsiedzie, która miała tyle samo wspólnego z moją
sytuacją co dno morza z kosmosem – irytuje się
Szczepski. – Ludzie, znajomi i nieznajomi, miesz-
kańcy tego miasta, pomyślcie proszę jak długo bę-
dziemy się zgadzać, żeby tacy ludzie sprawowali
władze w naszym mieście i kraju? Wszyscy znamy
tego pana oraz przysłowie o nadgorliwości...
Wnioski wyciągnijcie sami. Ja wiem jedno: dopóki
tak będzie, to w tym kraju w dalszym ciągu nic się
nie zmieni i albo my sobie z tego zdamy sprawę
i zaczniemy coś z tym robić, albo będziemy dalej
udawać, że wszystko jest w porządku i narzekać
na wszystko dookoła. 

Komendant SM w Wałczu Dariusz Gregor-
czyk tłumaczy, że przycinać drzew na cudzym te-
renie nie wolno i już, a przepisy są to po, żeby ich
przestrzegać. Według strażników, w tym przypad-
ku doszło do złamania artykułu 144 Kodeksu wy-
kroczeń, czyli do niszczenia roślinności. Na nic

tłumaczenia, że mieszkańcy Dębowej sami te
drzewa posadzili, dbają o nie, grabią liście…

– Ten pan nie został ukarany za grabienie liści
– wyjaśnia komendant. – Proszę zwrócić uwagę,
że dobre chęci nie zawsze idą z dobrem ogółu. Wy-
starczyło poprosić o zgodę i sprawy by nie było. Po-
za tym nikt tego pana do przyjęcia mandatu nie
zmuszał. Mógł odmówić, wtedy sąd by zdecydo-
wał, jak ten problem rozstrzygnąć. 

W. Szczepski pewnie przyjąłby mandat bez
szemrania, gdyby nie to, że mieszka akurat na Dę-
bowej. Jak wiadomo, jeden z sąsiadów od kilku-
dziesięciu lat na swojej posesji gromadzi śmieci
i nikt z tym człowiekiem poradzić sobie nie może.
W przypadku pana Wojtka, który chciał jedynie,
żeby drzewo nie zasłaniało lampy, strażnicy zare-
agowali już po kilkunastu minutach… Skutecznie!

ZB

Mandat za… pielęgnację
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90gr za słowo
(zgłoszenia osobiście 

w redakcji) 
Zapraszamy do redakcji Extra

Wałcz, ul. Bankowa 2, 
78-600 Wałcz. 

lokale, nieruchomości:
• Zamienię mieszkanie spółdzielcze
własnościowe w Wałczu (40 mā) na po-
dobne lub większe, na parterze
lub I piętrze. Telefon 785 605 826
• Sprzedam mieszkanie (40 mā) dwa
pokoje, czwarte piętro, podłoga – par-
kiet. Tel. 663 621 910
• Do wynajęcia kawalerka na Zatorzu.
Umeblowana, 34 mā. 508 626 900
• Sprzedam dom na wsi – okolice Wał-
cza. 67 258 12 20
• Sprzedam garaż – Dolne Miasto
(w pobliżu bloku 10), tel. 603 654 219
Sprzedam mieszkanie 84 mā – Dolne
Miasto 11, cena 195 tys. zł.
Tel. 603 654 219 
• Mieszkanie do wynajęcia. Tele-
fon 509 691 134
• Dwupokojowe mieszkanie do wynaję-
cia. 609 833 120
• Pokoje do wynajęcia w centrum, inter-
net, kablówka. Tel. 788 242 349

usługi:
• DOMOWE WYPIEKI tel. 607 313 543

różne
• Sprzedam FORD FOCUS 1,8TD,
rok 2000, cena 6.000 PLN do negocja-
cji. Tel. 885 214 53
Hurtownia spożywczo-nabiałowa „Dal-
mar” zatrudni mężczyznę na stanowisko
kierowcy (kat. B). ul. Kołobrzeska 13
Wałcz. Tel. 67 387 44 81

Regulamin związany z wysyłaniem
drobnych ogłoszeń, znajduje się w re-
dakcji oraz umieszczony jest na stronie

Radni Platformy Obywatelskiej i Pol-
skiego Stronnictwa Ludowego Sejmiku
Województwa Zachodniopomorskiego
ponownie przeciwko obwodnicy Wał-
cza!!!

Wiceprzewodniczący Sejmiku Woje-
wództwa Zachodniopomorskiego p. Jerzy
Kotlęga (SLD) kolejny raz przygotował
projekt Uchwały w sprawie poparcia bu-
dowy obwodnicy Wałcza. Projekt tej

uchwały znalazł się w programie Sesji Sej-
miku w dniu 29.10.2013 roku. Niestety
kolejny raz radni PO i PSL byli przeciwni
tak ważnej dla Wałcza inwestycji. Przeciw
było 13 radnych, a za 10 (z Klubów SLD
i PiS). Tak więc druga prośba uzyskania
poparcia Sejmiku dla obwodnicy Wałcza
nie udała się.

Gdzie jest poseł Paweł Suski z PO, dla
którego budowa obwodnicy Wałcza była

głównym punktem programu wyborcze-
go, gdzie jest czołowy działacz PO Bogdan
Wankiewicz. Pewnie im już nie zależy
na budowie obwodnicy Wałcza.

Mamy nadzieję, iż mieszkańcy powia-
tu rozliczą ich osobiście oraz Platformę
Obywatelską i Polskie Stronnictwo Ludo-
we za to już w najbliższych wyborach.

Janusz Różański

Kłopotliwy przepust
Radny i jednocześnie mieszkaniec
Strzalin Zbigniew Walczak poprosił
o interwencję w sprawie kłopotliwego
przepustu na drodze do wsi. 

W wyniku działalności bobrów jest
ciągle zapychany, woda nie może spływać
swobodnie, zalewa drogę i podmywa ko-
rzenie drzew. Mieszkańcy boją się o swoje
bezpieczeństwo. 

– Tamtędy jeździ szkolny autobus
i wszyscy mieszkańcy. Korzenie są już
na wierzchu, boimy się, że drzewa spadną
na przejeżdżające samochody i dojdzie
do nieszczęścia – mówi Z. Walczak. – Inter-
weniowaliśmy w tej sprawie u dyrektora Po-
wiatowego Zarządu Dróg w Wałczu, ale pra-
cownicy naprawili tę usterkę nieumiejętnie.

Dyrektor Tomasz Rzemykowski tłu-
maczy, że w tym roku przeprowadzone by-
ły tylko roboty doraźne. Kompleksowe
rozwiązanie problemu zaplanowane zo-
stało na przyszły rok. 

– Przepust zostanie wtedy przebudo-
wany, a jego przekrój zwiększony – zapew-
nia dyrektor. – To powinno pomóc. Ko-
nieczna też będzie bieżąca walka z bobra-
mi, które upodobały sobie ten podmokły
teren i wyrządzają tam znaczące szkody. 

T. Rzemykowski uspokaja, że zagroże-
nia przewrócenia się drzew nie ma. Przy-
drożny rów, który wykopany został na zle-
cenie PZD, zostanie zasypany i korzenie
nie będą już odsłonięte. 

Mieszkańcom pozostaje więc uzbroić
się w cierpliwość. ZB

List do redakcji

reklama reklama

Droga do Strzalin wybudowana została jeszcze przed wojną.

Okazja! 
Lokal do wynajęcia. 

Dostosowany do działalności
biurowej, lub prowadzenia kursów.

Dwa nowocześnie urządzone
pomieszczenia w centrum Wałcza,

wolne do godz. 15-tej i w
weekendy. Nieograniczony dostęp
do internetu. Więcej informacji pod

nr tel. 603 452 665

reklama
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Po ponad półtorarocznej pracy nad ty-
godnikiem Extra Wałcz, wytężonych dzia-
łań nad marką oraz wszelakimi działania-
mi marketingowymi z tym związanymi,
ruszamy z nowym projektem o dumnie
brzmiącej nazwie „Marketing Regional-
ny”. Po setkach rozmów z lokalnymi
przedsiębiorcami, mieszkańcami regionu
możemy z czystym sumieniem stwier-
dzić, że znamy lokalny rynek – potrzeby
przedsiębiorców i ich klientów. Nie pozo-
staje nam więc nic innego jak zaoferować
Państwu nasze usługi. Być może zechce-
cie, abyśmy zostali waszym zewnętrznym
działem marketingu lub wspomagali Was
w kluczowych projektach.

Co tak naprawdę oferujemy?
Badamy i zaspokajamy potrzeby klien-

tów firm na rynkach lokalnych i regio-
nalnych – w pełnym wymiarze. Dysponu-
jemy wszystkimi możliwymi narzędziami
komunikacji. Mamy realny wpływ na życie
społeczno-ekonomiczne i nie będziemy się
wahać, by go użyć.

Nasze hasło głosi „kluczowe rozwiąza-
nia dla małych i średnich przedsię-
biorstw”. Na czym więc one polegają
i w czym drogi Kliencie będziemy mogli
pomóc? Pole do popisu jest z pewnością
szerokie. Nie będziemy w tym miejscu pi-

sać, że robimy ulotki, czy strony interneto-
we, że organizujemy eventy, prezentacje
produktowe, że tworzymy identyfikację
wizualną, szkolenia etc. Nie robimy tego,
ponieważ jest to oczywiste. Jako profesjo-
naliści musimy mieć w ofercie wszystko,
co pomoże naszym klientom osiągnąć ko-
mercyjny sukces. Skupiamy się na CELU,
niqe na ŚRODKACH. Przykładowo:

– TWORZYMY I REALIZUJEMY
STRATEGIE MARKETINGOWE
– na podstawie analizy rynku i sytuacji
klienta dobieramy odpowiednie metody
komunikacji z otoczeniem przedsiębior-
stwa.

– NIE TWORZYMY STRON IN-
TERNETOWYCH, tylko urządzamy
w sieci profesjonalne biuro naszych klien-
tów

– NIE DZIAŁAMY JAKO DZIAŁ PR,
tylko robimy wszystko, aby nasz klient był
tylko dobrze postrzegany przez otoczenie
i pracowników, stosując wszelkie możliwe
metody oraz bazując na prawdziwym
przekazie.

– NIE OFERUJEMY DRUKU
OFERT, tylko kompleksowe opracowanie
oferty handlowej, wliczając opracowanie
merytoryczne, PR-owe, graficzne, tak aby-
ście Państwo, czy też Wasi przedstawiciele
na tej ofercie zarobili.

– NIE PRODUKUJEMY FILMÓW
PRODUKTOWYCH, tylko na podstawie
waszych atutów i zapotrzebowania rynku
dostosujemy filmy firmowe do przekazu.

– NIE PROWADZIMY SZKOLEŃ,
tylko razem z waszymi pracownikami
wdrażamy metody, dzięki którym będą le-
piej i efektywniej pracować.

– NIE TWORZYMY PREZENTA-
CJI, tylko w pigułce pokazujemy, co w Wa-
szej firmie jest najlepsze i jak zaspokajacie
potrzeby swoich klientów i kontrahentów.

ROBIMY WSZYSTKO, aby Twoje
działania powiązane z szeroko pojętym
marketingiem miały sens i wymierny sku-
tek. Działając z nami, zaoszczędzisz czas,
nerwy i pieniądze. 

Powodów, aby rozpocząć współpracę
jest przynajmniej kilka, a mamy nadzieję,
że następne będą dochodzić z czasem.

– Specjalizacja
Wielu przedsiębiorców działających

na rozległych rynkach, dysponuje rozbu-
dowanymi działami marketingu. Pracują-
cy tam na etatach specjaliści, działając
w jednej branży, poznają ją i potrafią
(w większości przypadków) biegle się
w niej poruszać. My odchodzimy nieco
od tego typu działań. Naszą specjalizacją
nie są poszczególne branże, a REGIONY.
Wychodzimy z założenia, że każdy region

rządzi się innymi prawami. Reasumując
– najlepiej czujemy się w działaniach
na mniejszych obszarach, gdzie w grę
wchodzą w dużo większym stopniu uwa-
runkowania kulturowe, demograficzne,
polityczne. 

– Elastyczność
Nawiązując do punktu powyżej, anali-

zując i działając na rynkach lokalnych i re-
gionalnych, posiadamy wiedzę i doświad-
czenie, które możemy przekazać zarówno
lokalnym mikroprzedsiębiorcom, jak i du-
żym korporacjom, które zamierzają inwe-
stować na znanych nam rynkach.

– Oszczędność czasu i pieniędzy
Każdy z nas – przedsiębiorców – nie

raz, nie dwa narzekał na przerost biurokra-
tyzacji i skomplikowania procesów związa-
nych z szeroko pojętymi działaniami ryn-
kowymi. Marzeniem wielu z nas jest zała-
twienie wszystkiego w przysłowiowym
„jednym okienku”, co my gwarantujemy.
Tworzymy i realizujemy pojedyncze pro-
jekty, kampanie, strategie kompleksowo.
Klienci zaś, rozliczają nas z realizacji, nie
musząc komunikować się z kilkoma (kil-
kunastoma) podmiotami jednocześnie.
Współpracujemy z wieloma firmami, ar-
tystami, producentami, a ich selekcję do-
konujemy na potrzeby oczekiwań i portfe-
la klienta. Dodać możemy, że są to uznane

podmioty na ogólnopolskich rynkach. 
– Młodość/doświadczenie
Mimo, że jesteśmy młodzi (tak przy-

najmniej się czujemy), to możemy powie-
dzieć, że niemal pół życia działamy aktyw-
nie w branży. Realizowaliśmy projekty
o bardzo wysokich budżetach, kierując na-
sze produkcje do bardzo szerokiego gro-
na osób. W tym czasie tworzyliśmy marki
i umacnialiśmy je na rynku. Mamy na kon-
cie również sukcesy w tworzeniu i promo-
waniu niekomercyjnych wydarzeń służą-
cych społeczeństwu – akcji charytatyw-
nych, koncertów. Nie nastawiamy się
na zysk za wszelką cenę, a na harmonię
i wzrost lokalnej i regionalnej przedsię-
biorczości. Sukces każdego przedsiębior-
stwa jest także naszym sukcesem.

– Uczciwość
Przede wszystkim podejmujemy się

współpracy tylko i wyłącznie wtedy, gdy
widzimy jej sens i obustronne korzyści.
Chcemy zarabiać pod warunkiem, że nasz
klient zarobi jeszcze więcej w dłuższym
okresie czasu. Będziemy optować zawsze
za formami skutecznymi, niezbyt kosz-
townymi.

MATEUSZ WYSOCKI

WWW. MARKETINGREGIONALNY. PL

INFO@MARKETINGREGIONALNY.PL

Kluczowe rozwiązania 
na wyciągnięcie ręki

Jako Marketing Regionalny rozpoczynamy
cykl artykułów o tematyce szeroko pojętego
marketingu. Na początek postanowiliśmy prze-
prowadzić wywiad z Markiem Zawieją – kie-
rownikiem marketu Mrówka – przedsiębior-
stwa, które cenimy za odwagę i dynamikę działa-
nia. 

Mateusz Wysocki Wałczanie lubią Mrówkę.
M. Z – Tak, mamy nawet fanatyków

(śmiech)
M. W. Robiliście badania dotyczące rozpo-

znawalności marki, Powiedz jakie wyszły wyni-
ki tych badań?

M. Z. – Robione były badania przez specja-
listów z centrali, aby zbadać rozpoznawalność
marki Mrówka. Co ciekawe tylko 4% miesz-
kańców Wałcza nie wie czym jest Mrówka,
większość respondentów zna firmę i robią tu za-
kupy. Ponad 50% naszych klientów opowiedzia-
ło się, że robią zakupy tylko u nas, co bardzo nas
cieszy i doceniamy to. Właśnie takie osoby są
określane mianem fanatyków.

M. W. – Konkurencja w tej branży nawet
na lokalnym rynku, nie jest mała, jak sobie
z tym radzicie?

Oczekiwaliśmy pojawienia się poważnego
rynkowego gracza, w związku z tym przygoto-
wywaliśmy się do tego już dużo wcześniej. Wią-
zała się z tym przebudowa marketu, czy dodat-
kowe szkolenia pracowników z zakresu technik
sprzedaży, rozmowy z klientem, rozpoznawania
potrzeb konsumenckich. Wiadomo, że w każdej
branży najważniejszy jest klient i to właśnie jego
należy stawiać w centrum każdej działalności

gospodarczej. 
M. W. Jaki był tego efekt?
M. Z. – Nigdy nie lekceważymy konku-

rencji. Zdawaliśmy sobie sprawę, że przy kon-
frontacji dużych graczy w jednym regionie, mo-
gliśmy spodziewać się spadku obrotów. Jednak
w miesiącu wielkiego otwarcia konkurenta, od-
notowaliśmy 15% wzrost obrotów! 

M. W. – Jak tłumaczysz to zjawisko?
M. Z. – Mogło być tak, że klienci przyjeż-

dżali specjalnie zobaczyć, nowy market, a kupo-
wali u nas. Dzięki dobremu przygotowaniu się,
zdobyliśmy nowych klientów, którzy zauważyli,
że nie opłaca się jeździć do Piły lub większych
aglomeracji. Wszystko bowiem mogą dostać tu-
taj na miejscu.

M. W. – Jesteście coraz bardziej elastyczni
i dostosowujecie się do potrzeb klientów, co wi-
dać, chociażby na przekazach reklamowych.

M. Z. – Dokładnie tak, rozszerzamy gamę
produktów. Zachęcamy coraz większą ilość lu-
dzi do robienia kompleksowo zakupów w mar-
kecie Mrówka.

M. W. – Mówisz o postawieniu dodatkowe-
go punktu związanego z Ogrodem?

M. Z. – Dokładnie. Stworzenie punktu
Mrówka Ogród, to było bardzo duże przedsię-
wzięcie, które wciąż jest rozbudowywane. Roz-
wijamy się nieustannie. Niedawno wprowadzi-
liśmy kolejny dział, którym są karmy dla zwie-
rząt. Ściągnęliśmy karmy dobre jakościowo
w bardzo dobrych cenach.

M. W. – Zauważyłem że w większości fir-
my skupiają się na jednym działaniu, a nie sta-
rają się rozwijać w branżach komplementar-

nych.
M. Z. – Będąc fachowcem w jedynej bran-

ży, być może jest to opłacalne, gdy działa się
szczególnie w segmentach dóbr luksusowych.
Doskonalenie się w jednej dziedzinie i stawanie
się fachowcem, może wtedy przynieść efekt.
W naszym przypadku nie wyobrażam sobie ta-
kiego działania, tutaj musimy rozszerzać asorty-
ment, pracować nad cenami i dostępnością pro-
duktów.

M. W. Czyli najbliższy czas na poświęcicie
bardziej na eksperymentowanie, niż działania
zachowawcze.

M. Z. – Mamy widoczny kryzys, ludzie wy-
dają mniej pieniędzy i teoretycznie nie powinno
to zachęcać do eksperymentów. Ja jednak wy-
chodzę z założenia, że kryzys jest najlepszym
momentem na inwestycje, ponieważ w sytu-
acji, gdy wiele firm próbuje przeczekać, już są
z tymi inwestycjami spóźnieni kiedy rynek od-
żyje. Taka przyjęliśmy strategie.

MW. Jest to z pewnością trafne posunięcie.
Podobnie przecież jest z reklamą, Najlepiej się
reklamować w czasach posuchy, aby wyróżnić
się od śpiącej konkurencji.

M. Z. – dokładnie tak, budżety na rozwój
i marketing są bardzo małe. Oczywiście należy
postępować racjonalnie, lecz nie można się za-
trzymywać w miejscu.

M. W. – Czyli Mrówka wciąż się rozwija.
M. Z. – W tym roku nie zwolniliśmy żadne-

go pracownika, utrzymaliśmy ten sam poziom
zatrudnienia. Wartość magazynu wzrosła. Ob-
roty są porównywalne do zeszłego roku mimo
ciężkiego początku spowodowanego pogodą.
Można uznać to za spory sukces.

M. W. – Pozostaje pogratulować i życzyć
dalszych sukcesów. Dzięki za rozmowę.

M. Z. Dzięki również

Test na 4P
Wraz z rozpoczęciem

nowego projektu (Marketing
Regionalny) postanowiłem
powrócić do nieco zapo-
mnianej już rubryki o budzą-
cej nadzieję nazwie: „Marke-
ting dla każdego”. Wraz
z upływem kilku miesięcy je-
stem bogatszy o nowe do-

świadczenia, które chciałbym Wam przekazać.
Ostatnio postanowiłem odświeżyć sobie nieco teorii klasyki

marketingowej Philipa Kotlera. Trafiłem na rozdział dotyczący tzw.
Marketing Mix (4P), czyli dla ludzi związanych z branżą oczywistych
oczywistości. Jako że ta rubryka nie jest dedykowany dla nich, przed-
stawię pokrótce o co chodzi. Marketing Mix to zbiór narzędzi marke-
tingowych, które należy stosować do budowania skutecznych relacji
na linii przedsiębiorstwo – klienci, na co składają się takie elementy
jak: produkt (co oferujemy), dystrybucja (wygoda zakupu), cena
(koszt), promocja (komunikacja). Aby skutecznie funkcjonować
w dowolnej branży, dowolnym rynku, trzeba koniecznie utrzymać
te wszystkie cztery składowe w odpowiednich relacjach względem
siebie. W sumie wydaje się to wszystko dość oczywiste, jednak wielu
z nas -?? przedsiębiorców – często o tym zapomina. 

Proponuje zrobić sobie mały test – ile razy na rynku lokal-
nym spotkaliśmy się z takimi zjawiskami jak:
– produkt jest naszym zdaniem słaby, za to bardzo drogi,
– produkt jest dobry i tani, ale trzeba po niego daleko jechać,
– produkt jest dobry, tani, ale nie mieliśmy wcześniej pojęcia, że
istnieje (znajomy nam przez przypadek o nim powiedział).
– etc.

Ja rozwiązuję taki test codziennie przy okazji rozmów z przed-
siębiorcami, czy znajomymi (konsumentami). Moje ocena rynku lo-
kalnego jest przez to niska i z tego powodu się cieszę. Najprawdopo-
dobniej znalazłem przez to niszę, w którą postaram się wstrzelić.

MATEUSZ WYSOCKI

MARKETING REGIONALNY

Przemyślana ekspansja
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To tytuł drugiej książki wałczanina Ro-
berta Kraszczuka z zawodu stolarza,
z zamiłowania pasjonata historii, któ-
ry tym razem zajął się dziejami muze-
alnictwa w Wałczu i regionie. 

Inspiracją do jej powstania była setna
rocznica powstania pierwszego w mieście
muzeum, która przeszła bez echa. 

– Uważam, że to wielki błąd – mówi
autor. – Moim zdaniem powodem pomi-
nięcia tej ważnej daty jest fakt, że miesz-
kańcy, którzy w ogromnej większości
skądś tutaj przybyli, nie zapuścili tu korze-
ni. Może jestem romantykiem, ale myślę,
że to już najwyższy czas zakochać się w tej
ziemi i pielęgnować jej przebogatą historię.

R. Kraszczuk marzy o tym, żeby wszy-

scy ci, którzy posiadają zbiory czy nawet
pojedyncze znaleziska, nie chowali ich
do szuflad, a dzielili się nimi z muzeum.
Jeśli nie przekazując eksponatu, to chociaż
przekazując informację o nim. Tak robi on
sam. Na przykład w Muzeum Ziemi Wa-
łeckiej można oglądać znalezione przez
niego żarno z XIII wieku z Lubna czy sie-
kierki uratowane w trakcie wywożenia
na śmietnik. 

– W swojej książce piszę o tym, że
wiele eksponatów znalezionych na Ziemi
Wałeckiej zdobi obecnie kilkanaście mu-
zeów na terenie całego kraju. To na przy-
kład najstarsza rzeźba z tych stron: Ma-
donny z dzieciątkiem z 1370 roku, która
pochodzi w Mielęcinie. Jest teraz atrakcją
muzeum w Słupsku – mówi Robert

Kraszczuk. – O wielu rzeczach negatyw-
nych nie pisałem, żeby nikogo nie urazić,
choć w książce znajdziemy wiele kontro-
wersyjnych zdarzeń i tematów.

Pracując nad książką, Robert korzystał
ze zbiorów prywatnych, szkolnych kronik
dokumentów i materiałów muzeów m.in.
w Wałczu, Pile, Poznaniu, Słupsku, Gdań-
sku i Koszalinie. Perłą w koronie jest nie-
miecki artykuł z 1922 roku, opisujący
zbiory pierwszego wałeckiego muzeum,
który autor ściągnął z Berlina. 

– Było to jeszcze oczywiście Deutsch
Krone. Placówka znajdowała się w dawnej
szkole budowlanej, a obecnej „zawodów-
ce” – opowiada R. Kraszczuk. – Znajdo-
wały się tam nie tylko przedmioty co-
dziennego użytku, ale także makiety zwy-

kłych, jak i majestatycznych budynków
i budowli. Było też sporo miejsca na dzieje
prehistorii. Udało mi się otrzymać zdjęcie
jednej z gablot dawnego muzeum. Nieste-
ty nie wiem co się stało z eksponatami, ale
chciałbym, żebyśmy swoje zbiory trakto-
wali z takim pietyzmem, z jakim czynili to
Niemcy. 

Robert Kraszczuk w swojej publikacji
opisuje również osoby, które miały i mają
wpływ na pielęgnowanie miejscowej histo-
rii, to m.in. Edward Noniewicz, Jerzy Klo-
skowski, Zygmunt Boras, Andrzej Romej-
ko i Marian Rotter. 

– W swojej książce zwracam uwagę
na to, że nasze muzeum nie powinno być
drugim domem kultury, a powinno speł-
niać też inne zadania: prowadzić badania
archeologiczne i wydawać więcej własnych
publikacji. Wiem, że do tego potrzebna
jest między innymi zmiana statutu i więk-
szy budżet, ale przykro patrzeć, że inne
miasta prowadzą badania, a Wałcz, mimo
bardzo bogatej historii, pozostaje pod tym
względem w tyle – mówi. – Wielu miesz-
kańców ciągle uważa, że Wałcz i powiat
to 50% lasu i nic więcej, a ja chcę ich prze-
konać, że to nieprawda. 

Potrafimy wgłębić się w przeróżne hi-
storie, pełne egzotyki i różnych kultur, ale

trudno nam pojąć jakie skarby posiadamy
u siebie. To piękno historii na łamach swo-
ich prac staram sie przybliżać. 

Robert Kraszczuk książkę wydał głów-
nie własnym sumptem, wspomogło go wa-
łeckie Starostwo. Nakład jest niewielki, bo
wynosi jedynie 150 egzemplarzy. Można
ją kupić bezpośrednio u autora, z którym
można się skontaktować mailowo styrbjor-
n70@tlen.pl lub telefonicznie
(509 159 526). Warto dodać, że pierw-
sza jego publikacja „Ziemia zapomniana
– przewodnik po Ziemi Wałeckiej i okoli-
cach na podstawie znalezisk od neolitu
po średniowiecze” rozeszła się niemal
w całości (800 egzemplarzy). Kto chciałby
kupić i tę pozycję, znajdzie ją w Muzeum
Ziemi Wałeckiej. Książka znajduje się
w wielu bibliotekach uniwersyteckich
– tam, gdzie prowadzone są kierunki
związane z archeologią i historią, i jest
uważana za kluczową pozycję związaną
z pradziejami naszego regionu. Artykuł
na temat publikacji znalazł się nawet
w „Archeologii Żywej” – to ogromny za-
szczytdla autora. 

Wierzymy, że i druga książka Roberta
spotka się z równie dużym zainteresowa-
niem. Gorąco zachęcamy do jej przeczyta-
nia.

Z. BŁASZCZYK

Agenci Centralnego Biura Antyko-
rupcyjnego ujawnili, że dyrektor
Zespołu Szkół Nr 2 w Wałczu, Re-
nata Piasecka nie przestrzegała
ustawy o ograniczeniu prowadze-
niu działalności gospodarczej.

Kontrola CBA wykazała nieprzestrzeganie
ograniczeń wynikających z ustawy o ograniczeniu
prowadzenia działalności gospodarczej przez oso-
by pełniące funkcje publiczne. 

– Postępowanie trwało od 16 września
do 25 października. Kontrolą objęto lata 2008-
2012. Jak ustalono w trakcie postępowania, dy-
rektor zespołu szkół nr 2 prowadziła jednocze-
śnie działalność gospodarczą, czym naruszyła
art. 4 pkt. 6 ustawy – informuje nas Jacek Do-
brzyński, rzecznik prasowy CBA. – Z powodu

nieprzestrzegania przepisów ustawy CBA skie-
rowało 29 października 2013 roku wniosek
do starosty wałeckiego o odwołanie pani dyrek-
tor z pełnionej funkcji.

Dyrektorka nie chce rozmawiać z dzienni-
karzami o całej sprawie. Nieoficjalnie udało
nam się dowiedzieć, że „przestępstwo”, którego
się dopuściła, było popełnione ze zwykłej nie-
znajomości przepisów prawa. Nie wiedziała bo-
wiem, że nie może prowadzić działalności go-
spodarczej i pełnić jednocześnie funkcji dyrek-
tora szkoły.

– Pani dyrektor złożyła rozwiązanie stosunku
pracy. To będzie dla niej najkorzystniejsze wyjście
z sytuacji – mówi Józef Kropielnicki, naczelnik
wydziału Edukacji, Kultury, Turystyki i Sportu.
– Nowy dyrektor zostanie powołany 1 lute-
go 2014 r.

MK

„Niezauważona rocznica” 

Dyrektorka na wylocie
Podczas policyjnej akcji „Znicz” w powiecie wałec-
kim nie odnotowano żadnego wypadku drogowego.
Nie zatrzymano też nietrzeźwych kierujących.

Akcja trwała od 31.10 do 3.11.2013 r. Ponad trzy-
dziestu funkcjonariuszy dbało o bezpieczeństwo zarów-
no pieszych jak i podróżujących samochodami w całym
powiecie. W działaniach wspomagali ich funkcjonariu-

sze straży miejskiej i gminnej oraz Żandarmeria Wojsko-
wa. Policjanci podczas akcji odnotowali jedynie 10 koli-
zji drogowych i zatrzymali 7 dowodów rejestracyjnych
z powodu braku aktualnych badań technicznych pojaz-
dów oraz zagrożeń porządkowi w ruchu. W sumie mun-
durowi interweniowali 63 razy.

OPRAC. MK

Członkowie Stowarzyszenia Inicjatyw Obywatel-
skich „Alternatywa” oraz radni klubu „Wspólny Wałcz”
zapraszają mieszkańców Wałcza do udziału w kolejnej
akcji protestacyjnej w celu przyspieszenia budowy ob-
wodnicy.

7 listopada w trzech miejscach jednocześnie (przej-
ścia dla pieszych przy Chrząstkowie, ul. Bydgoskiej
– za przejazdem kolejowym- oraz przy ul. Wojska Pol-

skiego – na wysokości osiedla Zatorze – punktualnie
o 16.00 rozpocznie się trwająca godzinę blokada. 

– Akcja ma na celu zablokowanie ruchu tranzyto-
wego i udrożnienie centrum miasta – mówi szef SIO
„Alternatywa” Krzysztof Piotrowski. – Ostatni protest
pokazał, że to nie ruch wewnętrzny korkuje Wałcz, ale
właśnie tranzyt. 

PK

„Znicz” bez wypadków

Zaproszenie na blokadę
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W wałeckim Sądzie Rejonowym 4
bm. odbyła się trzecia rozprawa doty-
cząca projektu „Otwarte strefy boisk
i rekreacji w Wałczu”. Na ławie oskar-
żonych zasiadają byli i obecni pracow-
nicy wałeckiego ratusza, szkół i zakła-
du oświatowego. 

Przypomnijmy. Postępowanie prowa-
dzi sędzia Małgorzata Dering-Suska. Akt
oskarżenia wpłynął z prokuratury w Draw-
sku Pomorskim i dotyczy m.in. przekrocze-
nia uprawnień i poświadczenia nieprawdy
w końcowym protokole odbioru inwestycji
oraz działania na szkodę interesu prywatne-
go lub publicznego. Wśród oskarżonych
(pełne personalia podajemy na prośbę zain-
teresowanych) znajdują się Bogusława To-
walewska, Danuta B., Janusz S., Magdalena
S.-Z., Mieczysław Ch., Robert Tobiasz oraz
była pracownica ratusza odpowiedzialna
za inwestycję Ewelina P., która – po raz ko-
lejny – nie stawiła się na rozprawę. Po-
krzywdzoną i zarazem oskarżycielem posił-
kowym jest Dorota Eysymontt, właścicielka
firmy budowlanej „Synteza 2”, która wyko-

nywała prace w ramach projektu, a za które
– jak twierdzi – nie otrzymała pieniędzy
od głównego wykonawcy – firmy „Unipol”.
Nadmieńmy, że D. Eysymontt przegrała
sprawę przed Sądem Gospodarczym
w Szczecinie o wypłatę pieniędzy, bo – jak
mówi – Ewelina P. zeznała, że nie była świa-
doma, iż firma pokrzywdzonej pełniła rolę
podwykonawcy. Podczas drugiej rozprawy
większość świadków zeznała, że „Synteza 2”
wykonywała roboty budowlane jako pod-
wykonawca „Unipolu”.

Na trzeciej rozprawie świadko-
wie powołani przez prokuratora zeznawali
podobnie. Wśród świadków znalazł się
m.in. właściciel firmy wykonującej oświe-
tlenie na boiskach jako podwykonawca
„Uniopolu”. Mężczyzna otrzymał w całości
pieniądze od głównego wykonawcy. Zezna-
wała także księgowa zakładu oświatowego.
Mówiła o tym, że część członków komisji
odbierającej inwestycję zdawała sobie spra-
wę, że prace nie są dokończone. Wśród nich
była także ówczesna dyrektor jednostki Bo-
gusława Towalewska, a także Janusz S. i Ro-

bert Tobiasz, którzy mieli spore opory
przed podpisaniem dokumentu. Jak zezna-
ła księgowa, Ewelina P. zapewniała człon-
ków komisji, że prace, które nie zostały jesz-
cze wykonane nie mają wpływu na realiza-
cję zajęć sportowych na boiskach, a niepod-
pisanie protokołu może skutkować nie-
otrzymaniem dotacji. 

– Bogusława Towalewska nie zgadzała
się z treścią protokołu, ale podpisała go jak-
by wbrew swojej woli – mówiła księgowa.

Księgowa zeznała także, że przed pod-
pisaniem feralnego protokołu odbyło się
spotkanie, w którym uczestniczyli m.in.
oskarżona Ewelina P., dawny burmistrz
Zdzisław Tuderek i przedstawiciele zakładu
oświatowego. Według niej niektórzy człon-
kowie komisji powiedzieli o swoich zastrze-
żeniach co do podpisywania dokumentu,
jednak Z. Tuderek nie przyjął ich do wiado-
mości i zdenerwowany opuścił spotkanie. 

– Decyzja była już podjęta i nie było
dyskusji – mówił świadek. 

W dalszej części zeznawał były urzęd-
nik ratusza, który pracował w jednym poko-

ju z Eweliną P., jednak niewiele miał do po-
wiedzenia, bo nie zajmował się tą inwesty-
cją. Wcześniej, przed prokuratorem, zeznał,
że Ewelina P. chyba wiedziała, że prace
na boiskach prowadzą podwykonawcy. 

Następnie zeznawał bliski współpra-
cownik Z. Tuderka. Mówił, że wszelkie in-
formacje na temat inwestycji czerpał z do-
kumentacji pod nieobecność burmistrza,
a najbardziej w tym temacie zorientowana
była oskarżona Ewelina P., która podjęła de-
cyzję o konieczności odebrania robót. Jak
mówił oskarżony firma „Unipol” zabezpie-
czyła na koncie pieniądze dla podwykonaw-
ców za dodatkowe roboty, a zaraz po no-
wym roku miał się odbyć przegląd pogwa-
rancyjny. 

– Gdyby nie niekorzystny obrót spra-
wy związany z dalszym funkcjonowaniem
„Uniopolu” i złą kondycją finansową firmy,
tego tematu dzisiaj by nie było – mówił
świadek. 

Obrońcy pytali, co by się stało, gdyby
odbiór został przesunięty. Świadek mówił,
że to byłby czarny scenariusz, bo nie wiado-
mo czy rada zgodziłaby się przesunąć tak
duże pieniądze na przyszły rok, choć przy-
znał, że przesunięcie terminu było możli-
we. Świadek powiedział też, że za podpisa-
niem protokołu przemawiał interes miasta

i partnerów, a gdyby ktoś miał świadomość,
że to niezgodne z prawem, do podpisania by
nie doszło. Potwierdził, że wiedział o istnie-
niu podwykonawców, a dowiedział się
o nich, kiedy zaczęły się kłopoty Mariusza
Eysymontta z „Unipolem”. 

Innym świadkiem był dziennikarz lo-
kalnej gazety, który na prośbę M. Eysy-
montta napisał artykuł o tym, że główny
wykonawca nie wypłacił mu należnych pie-
niędzy. Zeznał, że rozmawiał w tej sprawie
krótko z burmistrzem Tuderkiem, który
odesłał go do oskarżonej Eweliny P. Ta użyła
sformułowania, że dokonano odbioru wa-
runkowego, a do zrobienia zostały jeszcze
drobne rzeczy. Redaktor dowiedział się
od byłej już urzędniczki, że Mariusz Eysy-
montt nie był podwykonawcą. 

W dalszej części zeznawali pracownicy
ratusza. Mówili m.in. o tym na jakich zasa-
dach burmistrz udzielał pełnomocnictw,
ale ponieważ nie zajmowali się bezpośred-
nio tą inwestycją, nie mieli zbyt wiele do po-
wiedzenia. 

Kolejna rozprawa odbędzie się 3 grud-
nia. Sędzia M. Dering-Suska powiedziała, że
sprawa zmierza ku końcowi. Do przesłu-
chania zostało jeszcze kilku świadków zgło-
szonych przez prokuratora.

Z. BŁASZCZYK

Sądzeni samorządowcy cz. III

reklama

Telewizja Kablowa
„ANTSERWIS” Spółka
Jawna w Wałczu oficjalną
działalność rozpoczęła w
1995 roku. Prowadzone

inwestycje, zarówno w przypadku budowy nowych, jak i modernizacji
starych instalacji, pozwoliły na stworzenie w krótkim czasie
infrastruktury obejmującej swym zasięgiem prawie całe miasto Wałcz. 

Wykorzystanie najnowocześniejszych technologii w zakresie
transmisji danych w kierunku do abonenta pozwoliło dotrzeć do prawie
wszystkich rejonów z ofertą szerokopasmowego dostępu do Internetu.
Celem nadrzędnym firmy jest świadczenie usług o jak najwyższej
jakości. Systematycznie prowadzona jest więc modernizacja sieci,
wymiana urządzeń na sprzęt nowej generacji oraz wprowadzane są nowe
usługi. W grudniu 2002 r. uruchomiony został szerokopasmowy dostęp
do Internetu. Usługa ta, początkowo świadczona na wybranych rejonach
Wałcza, rozwija się dynamicznie i jest oferowana już  na całym obszarze
zasięgu telewizji kablowej. Posiadamy wszystkie stosowne zezwolenia
odpowiednich urzędów: KRRiTv, URT, TP S.A. i inne. Aby bardziej
przybliżyć Państwu Telewizję Kablową „ANTSERWIS” w Wałczu,
warto przypomnieć lata jej rozwoju i inwestowania na rynku lokalnym.

HISTORIA
Firma została założona dnia 1 listopada 1989 r. pod nazwą Zakład

Usług Antenowych „ANTSERWIS” . Na początku swojego firma
zajmowała się konserwacją i montażem instalacji AZART na terenie
całego byłego województwa pilskiego. Wraz z rozwojem telewizji
satelitarnej pierwsze kroki telewizje kablowe stawiały na bazie sprzętu
analogowej telewizji satelitarnej, a były to: talerze, tunery, konwertery,
modulatory. W ten sposób powstawały niewielkie stacje czołowe,
pozwalające odbierać kilkanaście programów telewizyjnych.
Dynamiczny i sprawny rozwój technologii satelitarnej sprawił, iż ilość
programów nie miała już ograniczeń. Zasługą było pojawienie się na
rynku profesjonalnego sprzętu do odbioru szerokopasmowej telewizji
kablowej. Pierwsze umowy na telewizję kablową zostały podpisane w

październiku 1992 roku na ulicy Kościuszki 15 w Wałczu. 
Kilka lat później w Mirosławcu. W listopadzie 2002 Telewizja Kablowa

„ANTSERWIS” zwiększyła zakres swojej oferty o stały dostęp do Internetu.
Zapoczątkowało to szybki i jeszcze bardziej dynamiczny rozwój firmy. 

Kolejnym krokiem Telewizji Kablowej „ANTSERWIS” było
wprowadzenie usługi telefonicznej pozwalającej korzystać z tańszych
rozmów i abonamentów. Rok 2007 był ważnym i przełomowym rokiem w
działalności naszej firmy: wprowadziliśmy do naszej oferty telewizję
cyfrową DTV oraz telewizję wysokiej rozdzielczości HD. Również w 2007
roku została poczyniona duża inwestycja w Mirosławcu Górnym. Polegała
ona na likwidacji niewielkiej stacji czołowej i jednoczesnym podłączeniu do
naszej sieci w Wałczu, poprzez kabel światłowodowy, umożliwiający
korzystanie ze wszystkich usług naszej sieci na bardzo wysokim poziomie.

Od 21 września 2009 roku przenieśliśmy się do nowej,
wyremontowanej i już własnej siedziby, mieszczącej się w Wałczu przy
ulicy Papieża Jana XXIII  3 , w której możemy w komfortowych już
warunkach przyjmować naszych klientów. Warto nadmienić, że
również w 2009r. TVK „ANTSERWIS” została wyróżniona przez
Stowarzyszenie Przedsiębiorców i Kupców Ziemi Wałeckiej, otrzymując
podczas Gali Noworocznej nagrodę „Różę Biznesu”.

CZASY WSPÓŁCZESNE
Będąc absolutnym liderem lokalnego rynku, Telewizja Kablowa

„ANTSERWIS”, zaspokaja potrzeby nawet najbardziej wymagających
klientów. Ciekawą opcją dla telewidzów jest testowanie możliwości

telewizji cyfrowej, w skrócie - klient podpisuje trzymiesięczną umowę na
telewizję cyfrową, a płaci jak za dotychczas posiadany pakiet telewizji
analogowej. Po tym okresie można samemu zadecydować  jaka forma
najbardziej nam pasuje. Jest to świetny pomysł, aby przekonać
niedowiarków do korzystania z najnowszych technologii. Jeżeli ktoś
obawia się instalacji dekodera, twierdząc, że jego obsługa jest zbyt
skomplikowana, z pomocą przychodzi serwis Telewizji Kablowej
„ANTSERWIS”. Wystarczy zadzwonić, a przeszkolony pracownik
przyjdzie i wyjaśni wszystkie wątpliwości, choć z drugiej strony
większość osób nie ma z tym problemu. Ważną informacją jest również
to, że nad sprawnością działania naszej telewizji, czy też Internetu czuwa
przez całą dobę„Serwis 24”  TVK „ANTSERWIS”. Wystarczy
zadzwonić pod numer 67 258 01 16, lub 67 349 40 00, a konsultant
przyjmie awarię lub pomoże nam rozwiązać kłopotliwe sytuacje. 

Internet dostarczany przez Telewizję Kablową „ANTSERWIS” nie
ma limitu danych, w związku z czym nie spotkają nas niespodziewane
duże rachunki, czy też blokady stosowane przez niektórych operatorów.
Maksymalny przesył danych wynosi na tę chwilę 120Mb/s, co jeszcze
rok temu było nie do pomyślenia na rynku lokalnym. Nie pozostaje nic
innego jak zapoznać się z ofertą TVK „ANTSERWIS” dostępną na
stronie www.antserwis.com.pl/ lub w siedzibie firmy przy ul. Papieża
Jana XXIII 3 w Wałczu. Z pewnością znajdziemy tam coś dla siebie.  

Reasumując, Telewizja Kablowa „ANTSERWIS” to 3 pakiety
telewizji cyfrowej - Wygodny, Wygodny HD oraz Super HD, abonament
w cenie od 43zł/miesiąc, 

1 pakiet telewizji analogowej - Oszczędny za 27zł/miesiąc  i aż 4
pakiety Internetowe - od Internet 1 do Internet 120, abonament w cenie
od 35zł/miesiąc. Telewizja Kablowa „ANTSERWIS” posiada w swojej
ofercie dodatkowo Pakiety Programów Premium takie jak: Canal +
Platinum, Canal + Gold, Canal+ Silver Cinemax, HBO, Pakiet Nocny,
Pakiet Prestiż HD oraz wyczekiwany długo pakiet TV Republika. 

Dla wymagających abonentów chcących oglądać telewizję cyfrową
bez kolizji z domownikami, proponujemy usługę MULITIROOM,
polegającą na odbiorze niezależnie telewizji cyfrowej na trzech
odbiornikach telewizyjnych jednocześnie.

Ciągły rozwój - drogą do sukcesu
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Wczoraj   i   dziś...

Zgodnie z obietnicą z ostatniego
numeru dzisiaj zajmiemy się tema-
tem odzyskaniu spadku. Co można
zrobić osoba, która została pominię-
ta w sprawie o stwierdzenie nabycia
spadku? Zapraszam do lektury.

BEZ PROBLEMU
Wzorcowy sposób przeprowadzenia

postępowania po śmierci osoby to złożenia
w pierwszej kolejności wniosku o stwierdze-
nie nabycia spadku po zmarłym lub prze-
prowadzenie postępowania przed notariu-
szem. W piśmie do Sądu wnosimy o stwier-
dzenie, że spadek po zmarłym nabyły
na podstawie ustawy bądź testamentu okre-
ślone osoby w odpowiednich częściach.
Osoby te są uczestnikami postępowania
i mają one możliwość czynnego udziału

w toku sprawy – mogą
przedstawiać swoje stano-
wisku i składać wnioski a także przedstawiać
dowody na ich poparcie. 

Postępowanie o stwierdzenie nabycia
spadku kończy się wydaniem postanowie-
nia, w którym Sąd wskazuje jakie osoby
na jakiej podstawie i w jakich częściach naby-
ły spadek po zmarłym. Dopiero na tej pod-
stawie możliwe jest dalsze działalnie, tj. dział
spadku na podstawie umowy (najszybszy
i najbardziej preferowany sposób w przypad-
ku zgody spadkobierców) bądź w toku po-
stępowania sądowego (dłuższy i bardziej
skomplikowany sposób działu majątku
wchodzącego do spadku w przypadku bra-
ku zgody spadkodawców co do podziału ma-
jątku). 

W CZYM PROBLEM?
Problem pojawia się w przypadku, gdy

bez naszego udziału odbyło się postępowa-
nie o stwierdzenie nabycia spadku a posta-
nowienie wydane w tej sprawie stało się już
prawomocne. Stać się tak może przede
wszystkim w przypadku, gdy osoby biorąc
udział w sprawie złożą niezgodne z prawdą
oświadczenia dotyczące znanych im spadko-
bierców lub gdy odnajdzie się testament. Za-
sadą jest, że Sąd bada z urzędu, kto jest spad-
kobiercą, a w szczególności czy spadkobierca
pozostawił testament. Za dowód, że nie ma
innych spadkobierców może być przyjęte za-
pewnienie złożone przez zgłaszającego się
spadkobiercę. Co prawda oświadczenia ta-
kie składane są pod rygorem odpowiedzial-
ności karnej za składanie fałszywych zeznań,
to jednak nie chroni to przed osobami, które
starają się wprowadzić w błąd wymiar spra-
wiedliwości. Szczególnie wzmożoną czuj-
ność powinny przejawiać osoby, które nie są
potomkami spadkobiercy ze związków mał-
żeńskiego. W sytuacji uzyskania informacji

o śmierci spadkodawcy powinny one same
przejawić inicjatywę z wystąpieniem
z wnioskiem o stwierdzenie nabycia spadku. 

Na szczęście z pomocą osobie poszko-
dowanej przychodzi ustawodawca wprowa-
dzając w art. 679 kodeksu cywilnego możli-
wość zmiany postanowienia o stwierdzeniu
nabycia spadku. Udowodnienie innego spo-
sobu podziału odbywa się tylko w postępo-
waniu o uchylenie lub zmianę stwierdzenia
nabycia spadku, które może zostać wszczęte
przez każdego zainteresowanego. Zmiana
taka odbywa się na podstawie okoliczności,
których osoba nie mogła powołać w pierwot-
nym postępowaniu. Termin do złożenia
wniosku wynosi rok od momentu, kiedy
osoba miała możliwość powołania się na ta-
kie dowody – najczęściej będzie to rok
od uzyskania informacji o postępowaniu
przeprowadzonym bez naszego udziału.

W następnym artykule zastanowimy się
nad tematem podatku od spadku i darowizny.

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

Jak odzyskać spadek?

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres  extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.

Ostatnia sesja Rady Gminy w Wałczu
odbyła się w sali gimnastycznej SP
w Gostomi i miała wyjątkową opra-
wę. Uczniowie przygotowali piękny
program artystyczny nawiązujący
do jesieni, chcąc podziękować w ten
sposób radnym i włodarzom gminy
za wybudowanie nowoczesnej hali. 

Gośćmi obrad 31 października byli
przedstawiciele zachodniopomorskiego
zespołu elektrowni zainteresowani wybu-
dowaniem w okolicy Witankowa i Dobi-
na 11 wiatraków o mocy 3,2 MW w najno-
wocześniejszej technologii. Zastępca wójta
Janusz Bartczak przypomniał, że ta firma
jest czwartą, dla której gmina miałaby
zmienić plan zagospodarowania prze-
strzennego pod budowę wiatraków. 

W dalszej części radni przyjęli infor-
mację na temat realizacji uchwał związa-
nych z gospodarowaniem odpadami ko-
munalnymi na terenie gminy, sprawozda-

nie z imprez kulturalnych i sportowych
oraz informację wójta z pracy między se-
sjami. Podejmowane przez rajców uchwały
dotyczyły m.in. nowych stawek podatko-
wych, ale o tym piszemy w osobnym tek-
ście. Inna ważna uchwała dotyczyła utwo-
rzenia gminnej biblioteki publicznej. Pier-
wotnie miała się ona mieścić w Wałczu

przy ulicy Dąbrowskiego 6, ale – według
wójta – byłby to… sztuczny twór i korzy-
stałaby z niej mniejsza liczba mieszkań-
ców. Piotr Świderski przekonywał, że do-
brą lokalizacją będzie Karsibór, gdzie
książnica gminna ma powstać na bazie ist-
niejącej biblioteki. Zapewniał, że jest
świetnie wyposażona w książki, kompute-

ry i regały, a koszty jej utworzenia i utrzy-
mania będą niższe niż byłoby to w przy-
padku biblioteki w Wałczu. Dodatkowym
argumentem podnoszonym przez wójta
jest liczba mieszkańców, których w Karsi-
borze jest 900. Przekonać nie dała się rad-
na Agnieszka Cybulska, która zgłosiła for-
malny wniosek o ponowne przedyskuto-
wanie tego tematu na komisjach i później-
sze wprowadzenie tego punktu do porząd-
ku obrad. Jej wniosek został przyjęty więk-
szością głosów. Warto dodać, że mieszkań-
cy Witankowa do Karsiboru mają 19 kilo-
metrów, Wiesiółki – 24, podobnie jak
mieszkańcy Dzikowa i Nakielna. Nie nam
oceniać decyzje wójta Piotra Świderskiego
i radnych, jednak jasne jest, że mieszkań-
com gminy bliżej do Wałcza, gdzie mają
do załatwienia sprawy urzędowe, mogą
zrobić większe zakupy, czy skorzystać z po-
mocy GOPS, niż do Karsiboru (z całym
szacunkiem dla jego mieszkańców).
Na utworzeniu biblioteki w Karsiborze
skorzystają czytelnicy m.in. z Kłębowca,
Kolna, Świętosławia, czy Górnicy i Golc,
ale to przecież nie jest większość tej dużej
gminy…

ZB

Sesja z podziękowaniami

Człopa – plaża



9

Na euroboisku przy Dolnym Mieście
w Wałczu rozegrano II turniej Ligi Bał-
tyckiej Orlik 2012 rocznika 2003
i młodsi.

Turniej otworzył prezes szkółki piłkar-
skiej „Orzeł 2010” Wałcz Przemysław Ole-
siński.

W związku z ogłoszeniem żałoby na-
rodowej 3 bm. podczas ceremonii otwar-
cia, rozgrywki zostały poprzedzone

minutą ciszy, a na maszcie zawisła flaga
państwowa opuszczona do połowy ude-
korowana żałobnym kirem. Grano syste-
mem każdy z każdym po dziesięć minut.
Spotkania sędziowali: Paweł Kowalski
i Krystian Kraska.

Nie było niespodzianek. Zwycięzca-
mi zostały piłkarki UKS „Orzeł 2010 Wo-
men PZZ” Wałcz, wygrywając wszystkie
osiem meczów, tracąc zaledwie dwie
bramki. Podopieczne trenerów Anny

i Adama Łukaszewiczów zagrały w nastę-
pującym składzie: Eliza Chrzanowska,
Karolina Piotrowska, Martyna Odol-
czyk, Natalia Wizjan, Zuzanna Zabel,
Paula Guzowska, Agnieszka Glinka, Do-
minika Ptak, Julia Szpecht, Julia Kamiń-
ska, Anita Łukaszewicz. Drugie miejsce
zajęli piłkarze szkółki piłkarskiej
„Orzeł 2010 IV” Wałcz, których tym ra-
zem prowadził trener Wiktor Ptak (trener
tej drużyny Andrzej Czyżak dzień wcze-

śniej podczas meczu seniorów odniósł
kontuzję). Trzecią lokatę zajęli piłkarze
szkółki piłkarskiej „Orzeł 2010 Rettig”
Wałcz, prowadzonej przez trenera Piotra
Czerniewicza. Warto nadmienić, że dru-
żyna która zwyciężyła w pierwszym tur-
nieju jest złożona wyłącznie z zawodni-
ków rocznika 2004. Najskuteczniejszym
w tym dniu okazał się Jakub Kozakowski
(Orzeł 2010 IV Wałcz), który strzelił 13
bramek i otrzymał w nagrodę z autogra-
fem Jakuba Wawrzyniaka.

Zawody poprowadził członek zarzą-
du SP Orzeł 2010 Wałcz Marcin Lasota.

Puchary dla wszystkich uczestników
wręczali prezes P. Olesiński oraz jeden ze
sponsorów klubu Sławomir Ptak – Agen-
cja Reklamowa „PTAK-REKLAMY”.

Zarząd klubu ORZEŁ 2010 Wałcz
składa podziękowania za pomoc w organi-
zacji turnieju dyrekcji zespołu szkół nr 1
w Wałczu oraz rodzicom chłopców z rocz-
nika 2004.

OPRAC. MK

Liga Bałtycka

reklama
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Ciąg dalszy – pies najczęściej
zadawane pytania

Czy kojec jest najlepszym roz-
wiązaniem w zakwaterowaniu psa?

Zakwaterowanie psa uzależnione
jest od tego, do czego zechcemy prze-
znaczyć naszego czworonoga. Ogromne
znaczenie ma tu również rasa psa: prze-
cież pokojowego ulubieńca nie zakwate-
rujemy na dworze, ale musimy trzymać
go w mieszkaniu. Inaczej ma się sprawa,
jeśli weszliśmy w posiadanie psa rasy
obronnej, wówczas mamy dwa wyjścia
– trzymać go w mieszkaniu lub zakwa-
terować na zewnątrz, jeśli mieszkamy

w oddzielnym domu. Nie ulega wątpli-
wości, że najlepszą kwaterą na dworze
będzie dla psa kojec, choć można psu
zapewnić jedynie budę. Wystarczy zbu-
dować samą budę, jeśli nie przeszkadza
nam pies biegający luzem po przydo-
mowym obejściu. Natomiast psa typo-
wo obronno-stróżującego należy zakwa-
terować w kojcu, z którego będzie wy-
puszczany w zależności od naszych po-
trzeb. Kojec powinien być tak usytu-
owany, by pies nie był drażniony przez
przypadkowe osoby, czyli trzeba usytu-
ować go w takim miejscu, które nie bę-
dzie miało bezpośredniej styczności
z zewnętrznym ogrodzeniem. Jego po-
wierzchnia powinna mieć co najmniej 4
mā. Najlepiej zbudować go z siatki me-
talowej o wysokości 3 metrów. Wyso-
kość tego ogrodzenia może być mniej-
sza, jeśli kojec zostanie zadaszony.
Wspomnianą siatkę należy wkopać
na głębokość 50 cm lub zalać betonem,
podobnie jak resztę podłoże kojca.
W rogu ustawiamy budę, obok której
kładziemy podest drewniany, na któ-
rym pies będzie mógł się położyć, na be-
tonie bowiem nabawi się niechybnie
reumatyzmu. Pies powinien przebywać
w kojcu, a w razie konieczności należy
wypuścić go do swobodnego biegania.

Należy przy tym pamiętać, że psa kojco-
wego również należy wyprowadzać
na spacer poza miejsce zamieszkania.
Psy tak kwaterowane mają dobrze roz-
winięte zmysły, ponieważ są w stałym
kontakcie z otoczeniem. Przypomina-
my, że do kojca nie powinny się zbliżać
osoby spoza kręgu rodziny, inaczej pies
stanie się przyjacielem całego świata,
przez co zatraci walory użytkowe.

W jakim wieku pies może zostać
zakwaterowany w kojcu?

Dorosłego czworonoga możemy
zakwaterować w kojcu po kilku
dniach, kiedy zapozna się z nowym
środowiskiem oraz członkami rodziny.
Inaczej przedstawia się sprawa ze
szczenięciem. Młodego psiaka musimy
najpierw zakwaterować w mieszkaniu
i tam nauczyć właściwych zachowań
we współżyciu z domownikami. Po-
winniśmy też wyprowadzać go poza
dom, by mógł zaznajomić się z przyle-

głym terenem, oraz pokazać mu kojec,
w którym w przyszłości będzie przeby-
wał. Kojec pozostawiamy otwarty, aże-
by pies mógł do niego wchodzić.
Na początku można prowadzić psa
do kojca i tam karmić. Wyprowadzamy
go z mieszkania i na stałe kwaterujemy
w kojcu dopiero wtedy, gdy osiągnie
wiek 6 miesięcy. W początkowym
okresie kojec pozostawiamy w dzień
otwarty, a zamykamy go dopiero
na noc. Psa przebywającego w kojcu
nie można stale trzymać w zamknię-
ciu, musimy więc wyprowadzać go po-
za miejsce zamieszkania, by mógł się
swobodnie wybiegać

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH,

L. WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, 

GDYNIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU 

INDYWIDUALNYCH PORAD 

POD NUMEREM 604 328 544.

NA CZTERY ŁAPY
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Polityk, siedząc w restauracji, zauważył za

innym stolikiem samotnie siedzącą

atrakcyjną młodą kobietę, więc zdecydował

podejść do niej:

- Cześć. Mam na imię Marcin, mam 40 lat,

zajmuję się polityką i jestem uczciwym

człowiekiem.

- Cześć skarbie. Mam na imię Sara, mam 35

lat, zajmuję się prostytucją i nadal jestem

dziewicą.

Siedzą zajączek, wilk i żółw. Na stole stoi

butelka wódki. Zwierzęta stwierdziły, że to za

mało i trzeba kupić więcej. Wilk z zającem od

razu wskazali na żółwia:

- No dobra, pójdę, ale nie możecie w tym

czasie wypić ani kropelki.

Mija tydzień, żółwia nie ma, więc wilk mówi:

- Pijemy.

- Obiecaliśmy żółwiowi, że nie będziemy pić

bez niego - mówi zajączek.

Tak minął 2 i 3 tydzień. W końcu zajączek

bierze butelkę do ręki z zamiarem otwarcia, a

tu żółw wygląda zza krzaka i mówi:

- Bo nie pójdę!

Idzie Jasiu do szkoły i patrzy, a na tabliczce

napis - "Kierowco nie przejeżdżaj dzieci!"

Jasiu po chwili dopisał - "Lepiej poczekaj na

nauczycieli."

Żebrak do eleganckiej kobiety:

- Nie jadłem od czterech dni.

- Chciałabym mieć Twoją siłę woli.

Facet do ekspedientki:

- Poproszę rolkę papieru toaletowego.

- Jaki kolor?

- Pani da biały. Sam walnę odcień.

Rozmawia dwóch facetów:

- Wiesz, wczoraj na ulicy jakiś palant nazwał

mnie gejem...

- A Ty co?

- Jak to co? Pudrem po oczach i torebką po

głowie...

��� 

Dwaj wędkarze łowią ryby i popijają piwko.

Nagle przepływa chłopak na windsurfingu i

straszy im ryby. Pierwszy wędkarz mówi do

drugiego:

- Jeśli jeszcze raz tędy przepłynie, to rzucę go

tą butelką. Nie mija pięć minut i chłopak

przepływa po raz kolejny. Wkurzony wędkarz

rzuca butelką w jego stronę, trafia go w

głowę i chłopak wpada do wody.

Przestraszeni wędkarze wskakują do wody i

szukają chłopaka. Wyciągają go z wody,

zaczynają go reanimować. Nagle jeden

wędkarz do drugiego:

- Ty, Andrzej to nie ten.

- Skąd wiesz?

- Bo ten ma łyżwy na nogach.

reklama
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Bez komentarza....
Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne, niestandardowe,
pokraczne sytuacje, zdarzenia i ciekawostki. Zarówno te

absurdalne, banalne, wzruszające, jak i ośmieszające. 
Zdjęcia  zostawiamy „Bez komentarza...”

Przybiera na sile różnica zdań między
burmistrzem Krzysztofem Harą,
a radnym Krzysztofem Mikołajczy-
kiem. Wymiana poglądów przez obu
panów momentami ociera się
o skandal. Było to widoczne także
na ostatniej sesji, 30 października.
„Ofiarą” ostrego języka radnego pa-
dła również Paulina Goszczyńska
– młodszy referent ds. obsługi orga-
nów gminy i oświaty. Radny i nauczy-
ciel w jednej osobie publicznie dopro-
wadził urzędniczkę do płaczu. 

Rozpacz
Mikołajczyk wnioskował o zdjęcie

z porządku obrad punktu związanego
z przyjęciem protokołu z poprzedniej sesji
sporządzonego przez P. Goszczyńską, bo
radni zbyt późno dostali go do wglądu,
a oprócz tego miał zastrzeżenia co do treści
i formy dokumentu. Urzędniczka tłuma-
czyła, że nie zdążyła przygotować protoko-
łu na czas, bo sesja planowana była na listo-
pad, poza tym ważniejsze dla niej było wy-
danie pilnych decyzji administracyjnych,
a obsługa rady nie jest jej jedynym obo-
wiązkiem. Burmistrz Krzysztof Hara sta-
nął po stronie swojego pracownika i popro-
sił K. Mikołajczyka, żeby nie wchodził
w jego kompetencje, oceniając podległych
mu urzędników. Radny upierał się
przy swoim, a jego lista zastrzeżeń co
do protokołu zdawała się nie mieć końca.
Jak zawsze trzeźwo myślący radny Jerzy
Komar poprosił o odczytanie protokołu
podczas obrad i przegłosowanie go. Proto-

kół „przeszedł” większością głosów. To jed-
nak nie usatysfakcjonowało K. Mikołajczy-
ka, bo do tematu musiał wrócić jeszcze
pod koniec sesji. Radni zwrócili uwagę, że
protokół jest bardzo dokładny i być może
nie ma sensu cytowania przebiegu obrad
słowo w słowo. Skarbnik Violetta Stępień
przypomniała, że dokument ma oddawać
sens poszczególnych wypowiedzi. P. Gosz-
czyńska poinformowała natomiast, że
wcześniej protokół nie był tak dokładny,
jednak K. Mikołajczyk miał ciągłe zastrze-
żenia i wytykał jej, że coś pominęła, dlate-
go teraz sporządza go tak skrupulatnie. J.
Komar zaproponował więc, że jeśli radni
chcą, żeby coś było zaprotokołowane, mają
to wyraźnie powiedzieć. P. Goszczyńska
opuściła obrady zapłakana, a w kuluarach
zachowanie K. Mikołajczyka komentowa-
no jako – delikatnie mówiąc – niegrzecz-
ne. 

Podatki
Radni uchwalili nowe stawki podatku

od nieruchomości. W większości utrzy-
mują się na tym samym poziomie, co
w 2013 roku. I nic dziwnego – wiele
z nich osiągnęło poziom maksymalny
określony przez Ministerstwo Finansów
lub się do niego zbliża. Za m2 gruntów
związanych z prowadzeniem działalności
gospodarczej trzeba będzie zapła-
cić 0,88 zł (stawka maksymalna: 0,89,
w 2013: 0,88 zł). W stosunku do ro-
ku 2013 wzrosły stawki podatków
za grunty pod jeziorami, zajęte na zbiorni-
ki retencyjne lub elektrownie wodne.
Za m2 trzeba będzie zapłacić 4,56 zł (tyle,
ile wynosi stawka maksymalna, w 2013 r.
było: 4,51 zł). Nie zmieniła się stawka
za tzw. grunty pozostałe, w tym zajęte
na prowadzenie odpłatnej działalności po-

żytku publicznego i wynosi ciągle 0,43 zł
(próg maksymalny 0,46 zł). 

Za m2 budynków mieszkalnych po-
datek będzie wynosić 0,73 zł (próg mak-
symalny: 0,74), a za budynki związane
z prowadzeniem działalności gospodar-
czej – 21 zł (stawka maksymalna 23,03
zł). O 10 groszy wzrosły podatki od bu-
dynków zajętych na prowadzenie dzia-
łalności związanej z obrotem kwalifiko-
wanym materiałem siewnym. W 2014 r.
trzeba będzie za nie zapłacić 10,75
zł/m2 czyli tyle, ile wynosi ministerial-
ny limit. O 5 groszy wzrosną opłaty
za budynki związane z udzielaniem
świadczeń zdrowotnych. W 2014 za m2
trzeba będzie zapłacić 4,68 zł – znowu
tyle, ile wynosi próg maksymalny.
Za m2 budynków „pozostałych”, w tym
zajętych na prowadzenie odpłatnej dzia-
łalności pożytku publicznego trzeba bę-
dzie płacić ciągle 4,20 zł, przy czym
próg maksymalny to 7,73. Podatek rolny
wyniesie nie jak w 2013 roku 70 zł/dt,
a 69,28 zł. 

Makowa zamiast Kwiatu paproci
Radni podjęli także uchwałę w spra-

wie nadania nazw nowym ulicom w rejo-
nie Wolności i Tulipanowej. Powstaną
tam ulice: Wrzosowa, Fiołkowa i Mako-
wa. Do tej ostatniej zastrzeżenia miał
radny Józef Wesół, który wnioskował
o zastąpienie nazwy ulicy Makowej
– Kwiatem paproci. Został przegłosowa-
ny. Inna uchwała dotyczyła udzielenia
pomocy rzeczowej województwu za-
chodniopomorskiemu, polegającej
na opracowaniu dokumentacji technicz-
nej ścieżki pieszo-rowerowej do „czekola-
dy”. Kwota, którą zapłaci gmina nie mo-
że być wyższa niż 25 tys. zł. W dalszej
części radni podjęli decyzję o udzieleniu
pomocy finansowej powiatowi wałeckie-
mu. Chodzi o przekazanie około 240

tys. zł dotacji z przeznaczeniem na prze-
budowę drogi Rzeczyca – Wrzosy. 

„Nie będzie niczego”
W części przeznaczonej na wolne

wnioski i pytania głos zabrała skarbnik
Violetta Stępień, która poinformowała, że
dochody dla budżetu na przyszły rok
zmniejszą się o 900 tys. zł, a wydatki wzro-
sną o 1,7 mln zł. Wynika to m.in. z mniej-
szej subwencji oraz wpływów z podatków
i opłat lokalnych. Poinformowała, że ko-
nieczne będą cięcia po stronie wydatków,
dlatego burmistrz skierował już pisma
do pracowników urzędów i kierowników
jednostek organizacyjnych z prośbą o szu-
kanie oszczędności (do 5 listopada pra-
cownicy mieli przygotować plan oszczęd-
nościowy). Burmistrz Krzysztof Hara mó-
wił, że jeśli uda się pozyskać dofinansowa-
nie z NGR, gmina przystąpi do moderni-
zacji dzikiej plaży w Tucznie. 

Radny Józef Wesół pytał o rewitaliza-
cję jeziorek w… Jeziorkach. Burmistrz po-
informował, że teren objęty jest progra-
mem Natura 2000 i nie można tam pro-
wadzić żadnych prac. Jerzy Komar ziryto-
wał się, że z roku na rok przesuwany jest re-
mont jednej z dróg. Burmistrz wyjaśniał,
że jest to droga wojewódzka i gmina nie
jest jej właścicielem. J. Komara to nie usa-
tysfakcjonowało, a do rozmowy włączył się
Krzysztof Mikołajczyk, który poinformo-
wał, że burmistrz powinien jakoś wpłynąć
na zarząd dróg wojewódzkich. Następnie
stwierdził, że nie będzie rewitalizacji
zbiorników w Jeziorkach, nie będzie re-
montu dzikiej plaży, ani remontu drogi
wojewódzkiej, bo wszystko w Tucznie
kończy się na planach.

– Pańska hipokryzja i populizm prze-
kraczają wszelkie granice – grzmiał bur-
mistrz. 

Dalsza część obrad wyglądała podob-
nie. Z. BŁASZCZYK

Łzy na sesji
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7.11., godz. 17. 45 - „Chce się żyć”,

Polska, 12 l., cena biletu - 16 zł

7.11., godz. 20.00 - „Carrie”, USA, 15

l., cena biletu - 16 zł

8-14.11., godz. 16.00 - „Kumba” 3D,

RPA, bez ograniczeń, cena biletu - 16 zł

8-14.11., godz. 17.45 - „Mój

biegun”, Polska, 12 l. cena biletu - 16 zł

8-14.11., godz. 20.00 - „AmbaSSada”,

Polska, 12 l. cena biletu - 16 zł

15-21.11., godz. 17.45 - „Gra

Endera”, USA, 12 l. cena biletu - 16 zł

Jak to nas Juliusz Machulski przy-
zwyczaił przez lata, mamy niezobowią-
zującą komedię z popularnym moty-
wem przeniesienia w czasie. Jest lekko,
łatwo i przyjemnie, do czego w dużym
stopniu przyczynił się jak zwykle prze-
chodzący samego siebie Robert Więckie-
wicz, tutaj w roli Adolfa Hitlera.

Grupa zapaleńców z Gimnazjum nr 1 im. Pol-
skich Olimpijczyków w Wałczu wspierała
w ubiegłą środę w Świeciu Futsalową Repre-
zentację Polski, która rozegrała rewanżowe
spotkanie towarzyskie ze Słowenią. W biało-
-czerwonych barwach wystąpił rodowity wał-
czanin, Mateusz Gepert.

Mateusz jest absolwentem Gimnazjum z Dolne-
go Miasta. W czasie meczu na trybunach panowała
niezwykła atmosfera. Uczniowie pomagali naszym re-

prezentantom ubrani w barwy narodowe i wyposaże-
ni w atrybuty kibicowskie głośnym. Miłym akcentem
po końcowym gwizdku, były osobiste podziękowania
naszego zawodnika złożone kibicom za wsparcie. 

Mecz zakończył się wygraną gości 1: 5. Przypo-
mnijmy, że Słowenia to finaliści najbliższych mi-
strzostw Europy w futsalu, które na początku 2014
r. odbędą się w Belgii. Było to święto futsalu w tej ma-
łej miejscowości, bo mecz międzypaństwowy obu re-
prezentacji poprzedziły mecze pokazowe, a także wiele atrakcji i konkursów dla kibiców. OPRAC. MK

Zawodniczki i zawodnicy UKS „Volley” działają-
cego przy SP 4 w Wałczu nie mają czasu na nu-
dę. Od września kontynuowana jest realizacja
kilku projektów edukacyjnych i wychowawczych,
dzięki którym mają możliwość realizacji wła-
snych pasji i zainteresowań.

W ramach tych programów odbywają się systema-
tyczne zajęcia na pływalni COS OPO w Wałczu, dla za-
wodników organizowane są pikniki, wyjazdy na mecze
reprezentacji Polski, do kina czy do teatru. W wakacje
znaczna grupa zawodników uczestniczyła w obozie
sportowym w Mrzeżynie oraz półkolonii w Wałczu.
Najmłodsza grupa zawodników, uczniów klas IV brała
udział w wyjeździe integracyjnym nad morze, a starsze
dzieci kilkukrotnie uczestniczyły w spływach kajako-
wych oraz wypadach do parku linowego. Wyróżnie-
niem dla klubu było zaproszenie do pomocy w organi-
zacji meczów Ligi Światowej, w tym w meczu Polska
– Brazylia, który odbył się w Łodzi. Dzięki współpracy
z różnymi instytucjami i organizacjami klub tylko
w tym roku otrzymał sprzęt sportowy oraz trenażery
o łącznej wartości blisko 20 tys. zł (!), dzięki którym tre-
ningi i zajęcia mogą odbywać w sposób profesjonalny,
atrakcyjny i nowatorski.

– Efekty pracy szkoleniowej i wychowawczej klu-
bu zauważyć można na każdym kroku, w tym głównie
sportowym, gdzie chłopcy w kat. „3” zdobyli wicemi-
strzostwo Polski, a dziewczynki na tych samych zawo-
dach uplasowały się na VII pozycji w kraju – mówi pre-
zes UKS „Volley” Arkadiusz Niefiedowicz. – Wyniki
osiągane przez zawodników spowodowały, że od wrze-
śnia br. na zajęcia związane z piłką siatkową zgłasza się
coraz więcej dzieci w wieku 7-9 lat, których obecnie jest
blisko 60, a łącznie z grupami starszymi ponad 130!

UKS „Volley” jest także organizatorem wielu imprez
i zawodów siatkarskich, a do najbardziej rozpoznawal-
nych zaliczyć należy „Ogólnopolski festiwal piłki siatko-
wej” organizowany podczas wakacji oraz turnieje mini-
piłki siatkowej, na które przybywają reprezentacje z kil-
kudziesięciu miejscowości z kraju. Obie imprezy cieszą
się tak wielką popularnością, że udział w nich jest regla-
mentowany i sprawia, że kluby już na rok przed imprezą
składają deklaracje uczestnictwa.

W ostatni weekend grupa zawodniczek repre-
zentujących klasę IV brała udział w turnieju minipił-
ki siatkowej w Kamieniu Pomorskim, gdzie wśród
ponad 50 zawodniczek uplasowały się w środkowej
części tabeli, a na szczególne wyróżnienie zasługuje
Wiktoria Bienias, która w swych pierwszych zawo-
dach siatkarskich zajęła VIII miejsce. Klub ponadto
reprezentowały Klaudia Zaborska, Natalia Sikorska,

Wiktoria Jankowska, Martyna Górczak i Kamila
Olejniczak.

W tym samym czasie reprezentacja klas VI uczest-
niczyła w bardzo silnie obsadzonym turnieju w Koło-
brzegu, w którym brały udział 24 zespoły z czołowych
miejsc tegorocznych mistrzostw Polski. Wałeckie zawod-
niczki uplasowały się tam na 7. miejscu.

W najbliższym czasie UKS „Volley” będzie organi-
zatorem III ogólnopolskiego turnieju piłki siatkowej
dla uczniów klas V SP, zarówno chłopców (16-17 XI)
oraz dziewcząt (23-24 XI), w których łącznie udział
weźmie blisko 300 dzieci z różnych zakątków kraju.

Wszystkie działania są współfinansowane przez
Ministerstwo Pracy i Polityki Społecznej, Minister-
stwo Sportu i Turystyki, gminę miejską Wałcz, Fun-
dację „Polska Siatkówka” w Warszawie oraz Polski
Związek Piłki Siatkowej w Warszawie. OPRAC. MK

Mateusz Gepert w barwach narodowych

UKS „Volley” na bogato

AmbaSSada reklama
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Błękitni Trzesieka 1-4 Błonie Barwice 

Zawisza Grzmiąca 4-5 Calisia Kalisz Pomorski 

Wiarus Żółtnica 2-6 Sad Chwiram 

Spójnia Świdwin 1-3 Drawa II Drawsko Pomorskie 

Głaz Tychowo 0-3 Hubertus Biały Bór 

Pogoń Połczyn Zdrój 4-3 Jedność Tuczno 

Orzeł Łubowo 3-1 Mirstal Mirosławiec 

Olimp Złocieniec 3-2 Zryw Kretomino 

Mechanik Bobolice 6-0 Drzewiarz Świerczyna 

Arkadia Malechowo 2-3 Bałtyk II Koszalin 

Wiekowianka Wiekowo 1-4 Piast Drzonowo 

Iskra Białogard 3-0 Korona Człopa 

Orzeł Wałcz 1-0 Darłovia Darłowo 

Olimp Gościno 4-2 Lech Czaplinek 

Gryf Polanów 1-0 Wybrzeże Biesiekierz 

Burmistrz Bogusława Towalewska za-
prosiła do ratusza Krzysztofa „Główkę”
Głowackiego – jednego z najlepszych
w Polsce bokserów. Krzysztof wpisał się
do złotej księgi zasłużonych mieszkań-
ców Wałcza, zaprezentował pas WBO
Intercontinental, zdradził tajniki swoich
treningów, diety i spotkań na ringu.

Najważniejsze sukcesy boksera zapre-
zentował inspektor do spraw sportu i re-
kreacji urzędu miasta Alfred Mikłasze-
wicz, a pięściarz opowiedział urzędnikom
i dziennikarzom jak zaczęła się jego przy-

goda z boksem. 
– Zaczęło się w 1996 roku, kiedy

obejrzałem jedną z walk Tysona. Spodoba-
ło mi się i później oglądałem wszystkie je-
go pojedynki i chciałem być taki jak on
– opowiadał K. Głowacki. – Poszedłem
więc do Henryka Stasia, ale trener powie-
dział, że jestem za młody i mam przyjść
za dwa lata. Uprawiałem w tym czasie wio-
ślarstwo i aikido, ale te dyscypliny mnie
nie porwały. W końcu skończyłem 12 lat
i mogłem zacząć trenować. Mama była
przeciwna. Zresztą do dzisiaj się martwi.

Tata się zgodził, ale powiedział, że odechce
mi się boksowania, jak dostanę po buzi.
Nic z tych rzeczy. Bardzo mi się spodobało
i tak jest do dziś. 

K. Głowacki w najbardziej intensyw-
nym czasie przed walkami, czyli przez
około dwa – trzy miesiące trenuje w War-
szawie pod okiem najlepszych specjalistów
i z najlepszymi sparingpartnerami takimi
jak np. Krzysztof „Diablo” Włodarczyk
i Artur Szpilka. W tym czasie musi się
trzymać bardzo restrykcyjnej diety.
Na śniadanie zjada płatki owsiane z ro-

dzynkami lub słonecznikiem na mleku,
a przed walką… na wodzie. Na obiad może
zjeść 100 g makaronu, ryżu lub kaszy i fi-
let z łososia, kurczaka lub indyka. Do tego
warzywa w nieograniczonej ilości. Wszyst-
ko gotowane na parze. Na kolację jest już
tylko makaron i warzywa. Jak mówi, siłę
czerpie nie z jedzenia, a z treningu. 

Krzysztof Głowacki obecnie więk-
szość czasu spędza w Warszawie, jednak
na weekendy wraca do Wałcza – do żony
i dziecka. Tutaj trenuje w miejskim ośrod-
ku sportu i rekreacji, i biega, najchętniej
wokół jeziora Raduń. 

– Dla mnie to najpiękniejsze miasto,
jestem z nim bardzo zżyty. Trenerzy chcą,
żebym się wyprowadził do Warszawy
i ściągnął tam rodzinę, to jednak nie dla
mnie – mówi zdecydowanie. – Nie wiem
co przyniesie przyszłość. Myślę, że będę
boksował jeszcze 10 lat, a potem może zaj-
mę się trenowaniem dzieci i młodzieży. 

„Główka” opowiadał też o walkach,
które stoczył, mimo poważnej kontuzji

łokcia. 
– Cios prosty to coś okropnego,

po każdym kości mi pękały. Ból był niesa-
mowity. Po każdej walce musiałem chło-
dzić się lodem, żeby zapobiec tworzeniu
się narośli – wyznał. – Zawsze starałem się
zachować dystans, to mój styl, ale nie za-
wsze się udawało. 

Krzysztof Głowacki jest przesympa-
tyczny i niezwykle skromny. Nie ma nic
z buty innych bokserów, których możemy
oglądać w telewizji. Cechuje go wielka am-
bicja i wola walki. 

Wałczanin pnie się w światowych ran-
kingach federacji bokserskich. W WBO
(World Boxing Organization) jest szósty,
IBF (International Boxing Federation)
dziewiąty, WBC (World Boxing Council)
szesnasty. Na zawodowym ringu Krzysz-
tof jest niepokonany. Do tej pory od-
niósł 20 zwycięstw, w tym 12 przed cza-
sem! Jego najbliższy pojedynek (w obronie
pasa WBO) można będzie obejrzeć już 14
grudnia w Pile. ZB

„Główka” u burmistrza
reklama
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